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Zabicie pomocnika warszawskiego 
generał-gubernatora.
(Do illustracyi tytułowej).

Przed tygodniem rozeszła się po Warszawie 
wieść o zabiciu generał majora Margrafskiego, 
szefa żandarmów Królestwa Polskiego, pomocnika 
warszawskiego generał - gubernatora w wydziale 
policyjnym, który pozostając na stanowisku swem 
w Warszawie lat kilkanaśce, był doskonale znany 
szerokim warstwom ludności.

4 0-lec ie  pracy lekarskiej: Dr. Szymon  ̂ Adler, lekarz 
fabryczny od lat 40-stu w rządowej fabryce tytoniu 

w Monasterzyskach, który w tych dniach obchodził rzadki 
jubileusz pracy zawodowej na tym samym posterunku.

Margrafski zabity został w Otwocku, gdzie we 
własnej willi zamieszkiwał z towarzyszką życia 
i dwojgiem dzieci — chłopcem i dziewczynką.

Margrafski częstokroć wobec obowiązków swych 
zrana wyjeżdżał do Warszawy, wieczorem zaś 
wracał.
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W yjechał ostatnim  razem  przed k a tastro fą , za- 
pow iadając pow rót o godzinie 4 popołudniu.

Isto tn ie  pociągiem, pocztowym (Nr. 4), nadcho­
dzącym do O tw ocka o godzinie 4 m inut 13, g e n e ­
ra ł M argrafsk i powrócił, pow itany n a  dw orcu przez 
tow arzyszkę i dzieci.

Wszyscy potem wsiedli do oczekującego ich 
własnego pojazdu i udali się w drogę do willi.

Gdy pojazd kierowany przez żandarma Dymi­
tra  Siemienowa, minął przejazd kolejowy i zna­
lazł się w miejscu rozgałęziającem drogę, woźnica 
dostrzegł 6 ludzi, rozstawionych bo obu stronach 
drogi. Nieprzypuszczając wszakże zamachu, woźnica 
zaciął konie i potoczył się dalej, lecz nagle, gdy 
pojazd zrównał się z owymi ludźmi, rozległo się 
jednocześnie z romaitych kierunków kilkanaście 
strzałów wymierzonych do pojazdu.

G łuchy jęk  w yrw ał się z p iersi jadących ; sie­
dzący na  sk ra ju  pojazdu genera ł M argrafsk i za­
chw iał się i ru n ą ł n a  ziemię: w raz z nim w ypadł 
także z pojazdu chłopiec.

Obydwu rzucono się na pomoc, lecz ta okazała 
się spóźnioną, gdyż zarówno generał Margrafski, 
jak i chłopiec ponieśli śmierć natychmiastową.

Z pośród pozostałych jadących z generałem 
nikt szwanku nie poniósł, choć życiu ich groziłc 
poważne niebezpieczeństwo, konie bowiem, z któ 
rych jeden został raniony kulą, spłoszyły się, po 
niosły i z wielkim trudem dały się opanować.

Zabitych przeniesiono do willi, żandarmerya 
miejscowa zawiadomiła o zajściu władze w W ar­
szawie, które niebawem na miejsce wypadku wy­
słały z dworca Nadwiślańskiego dwa wagony żoł­
nierzy.

Do O tw ocka o godzinie 7 w ieczór udali się 
także  pułkow nik żandarm ery i Im sen, oraz oficer 
żandarm ów  Sobokiński.

Jednocześn ie  szosą w aw erską  udało się n a  po­
ścig 25 konnych żandarm ów . Spraw ców  nie ujęto.

Z abity  g enera ł liczył la t około 60, swego czasu 
był znany jako  korespondent w arszaw ski gazety  
„P e te rsb u rsk ija  W iedom osti“.

Przypadkowo ugodzony kulą chłopiec, syn to­
warzyszki generała, liczył lat 12.

Wypadek wśród licznie zamieszkałych w Otwo­
cku wywołał silne wrażenie.

Wiele osób wieczorem na widok groźnej po­
stawy przybyłych żołnierzy, opuściło letnisko, wra­
cając do W arszawy.

40-lecie pracy lekarskiej.
W Monasterzyskach obchodził w tym tygodniu 

czterdziestoletni jubileusz zawodu lekarskiego dr. 
Szymon Adler, lekarz fabryczny w tamtejszej fa 
bryce tytoniu.

Obchód uroczysty jubileuszu, odbył się w tej 
samej sali, w której dr. Adler ordynuje w fabryce 
od lat czterdziestu. W tym celu udekorowano por­
tret jubilata, przed którym zebrali się wszyscy 
pracujący w fabryce. Po powitaniu zasłużonego 
doktora przez urzędników w sposób serdeczny i ko-
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Popularny p rzem ysłow iec: Zmarły przed tygodniem 
przemysłowiec warszawski, śp. Julian Fraget, z którego 
fabryki słynne platery noszą w Królestwie Polskiem i w 
Rosyi od jego imienia nazwę wyrobów „frażetowskich“.

leżeński, z kolei wyprawili ukochanemu lekarzowi 
swemu gorącą owacyę robotnicy,

Wygłoszono liczne mowy przy tej okazyi, w 
których sławiono słusznie zasługi i cnoty jubilata.

W uroczystości brała udział rodzina dra Adlera, 
tj. dzieci i wnuki jego, w licznie około trzydziestu 
osób, co dodawało obchodowi cechy jeszcze bar­
dziej familijnej i rozrzewniało uczestników.

Fotografia zakładu Br. Mieczkowskiego w Warszawie. 
Ustąpienie Ludwika Górskiego: Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Królestwie Polskiem: w sali posiedzeń gmachu T. K. Z. w Warszawie, ostatnie posiedzenie radców pod

prezydencyą przechodzącego w stan spoczynku po długoletniej pracy prezesa Dyrekcyi Głównej, Ludwika Górskiego (X).


